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Wiadomości krajowe.

Depesza telegraficzna.
Z K o l o n i i ,  dnia 14 Maja wieczorem o 7* 

godz. C o m m e r c e  z dn. 11. obejmuje nastę
pującą telegraficzną depeszę z Bajonne zd . 11.:

« M a d r j t ,  dn. 8. Maja. P o s e ł  F r a n c y i  
do  M i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .  Na 
zgromadzeniu Stanów przystąpiono dzisiaj do 
wyboru Rejenta. Przy pierwszóm glosowa
niu większością 153 głosów przeciw■ 136, więc 
większością 17 głosów, postanowiono, aby 
tylko j e d e n  był Rejent. Przy drugićm gło
sowaniu, otrzymali:

E s p a r t e r o  1 7 9  i 
A r g u e l l e s  1 0 3  głosów.

Tak tedy Espartero jedynym mianowany Re
jentem."

Z B e r l i n a ,  dnia 15. Maja.
J. K. W . Xiąźę A l b r e c h t  powrócił tu 

z  Ftirstenwalde.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a,

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 24. Kwietnia (6. Maja.)
N o w i n y  d w o r u .  — W  przeszły ponie

działek, 21. Kwietnia, z  powodu rocznicy

imienin N. Cesarzowój i J. C. W . W. X. Ale- 
xandry odprawiona była w  wielkiój kaplicy 
pałacu zimowego msza uroczysta w  obecno
ści NN. Państwa obojga, JJ. CC. W W . W W. 
XX. Cesarzewicza Następcy i Cesarzewiczo- 
wćj Maryi AIexandrówny ora* dalszych osób 
rodziny cesarskiój i Xiążąt cudzoziemskich, na 
teraz w  Petersburgu znajdujących się. Człon
kowie Rady państwa, Ministrowie, Genera
łowie i oficerowie gw ardyi, wojsk lądowych 
i morskich, urzędnicy dw oru i znakomite, u 
dworu prezentowane, płci obojej, osoby, 
znajdowali się na nabożeństwie, pok tó róm  
członkowie N. Synodu składali swe powin
szowania NN. Państwu. Potóm, w  pokojach 
N. Cesarzowój miał miejsce obrzęd ucałowa
nia ręki dla dam, członków Rady, itzędnr- 
ków dw oru , wojskowych należących do or
szaku cesarskiego i oficerów pułku kawaler- 
gardów N. Cesarzowej. Wieczorem miasto 
było oświecone.

Z Bożej łaski M y Mi k o ł a j  L , Cesarz i Sa- 
mowładzca Wszech Rossyi i t .  d. i t .  d. i t .  d .  
Do przewielebnego Józefa, Arcybiskupa Li
tewskiego i Wileńskiego. „ W  oświeconej 
gorliwości o prawdziwą wiarę i w  niezmordo
wanej pieczy około urządzenia powierzonej 

• wam obszernój dyecezyi, dążąc ku wzmoc
nieniu i rozszerzeniu yy niój prawowierności,
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w y  okazujecie  dzie lność  w y t r w a ł ą ,  s tó s o w n ą  
d o  godnośc i 1 p o ży tku  kośc io ła  i o jczyzny . 
Z w a ż y w s z y  w  tć j m ie rz e  ś w ia d e c tw o  N a j 
św ię tszego  S y n o d u  i żądając o św ia d c z y ć  szcze
g ó ln e  z a d o w o le n ie  ku tak zaszczytnćj służbie 
w a s z ć j ,  uzna liśm y  za rze cz  s łuszną ozdob ić  
w a s  o r d e r e m  S w .  P r a w o w ie r n e g o  Xiążęcia 
A le x a n d ra  N e w sk ie g o ,  k tó reg o  znaki p rzy  ni
n ie jszym  przesy ła jące  się ro z k a z u je m y  żebyście 
w ło ż y l i  n a  siebie i nosili je w e d le  u s ta w y .  
P o z o s ta je m y  N aszą Cesarską  łaską ku w a m  
p r z y c h y ln i« N a  o ryg ina le  w ła s n ą  J .  C . Mści 
ręką  p o d p isa n o :  M i k o ł a j .  — P e te r s b u r g ,  d. 
2S. M arca 1841. r.

D y m is s y o n o w a n y  A ssessor  kollegialny Ana- 
to l  D e m id o w  zostaje n a  n o w o  przy ję ty  do  
s łużby  i odzysku je  d a w n y  stop ień  d w o rs k i  
K am e r ju n k ra .

P rz ez  ukazy cesarskie  z dnia 16. K w ie tn ia  
podn ies ien i  do  ran g  R z e c z y w is te g o  R adzcy  
T a jn e g o ,  P ose ł  n ad z w y cz a jn y  i M in is te r  pe ł -  

•no jn ac n y  p rz y  N. Z w ią z k u  n iem ieckim , R adz-  
ca T a jn y  d ’O u b r i l ;  —  R a d z c y  T a jn e g o ,  R z e 
c z y w iśc i  R a d zc y  S ta n u :  M in is te r  R e zy d e n t
w  H a m b u r g u  S t r u w e  i T ę g o b o r s k i ;  —  R z e 
czy w is teg o  R adzcy  S ta n u ,  R ad zcy  S ta n u :  
R a d zę a  pose ls tw a  w  P a ry ż u  K is ie le w ,  S p r a 
w u ją c y  in tęressa w  K o n s ta n ty n o p o lu  T i to w ,  
R adzca  M in is te r s tw a  s p r a w  zagran icznych  
M a lc ó w  i . R e z y d e n t  r o s s y j s k i  w  K ra k o w ie  
JBaron U ngern  S te rn b e rg .  —• R a d z c y  S tan u :  
R adzcy  ko lieg ia ln i: S e k re ta rz  p rz y b o c z n y  J .  
C l W ,  W 4%.  C e s a rz e w ic z o w ć j  M ary i Alezan- 
d r o w n y ,  K am iliusz  Ł a b ę ck i .

J o u r n a l  d ’ O d e s s a  pocj. d n ie m  15. (27.) 
K w ie tn i a  d o n o s i :  "O trzy  m u je m y  ze w s z y s t 
k ic h  s t ro n  N o w e j  Rossyi sm u tn e  w ia d o m o śc i  

• e ,s p u s to sz e n iu ,  jakie p rze z  s topn ien ie  śniegu 
w y l e w y  w ó d  zrządzi ły .  W szys tk ie  nasze 
r z e k i ,  jako to :  D n ie p r ,  B u g ,  l n g u j ,  Dnies tr ,  
tudz ież  inne  p o m nie jsze  potoki w e z b r a ły  i u- 
ni.osły z sobą w sz y s tk o ,  co tylko ich b iegow i 
n a  z a w a d z ie  s tało . W  nocy  z  d. 26. na 27. 
M a rc h  spustoszy ła  w o d a  p rzedm ieśc ie  n a z w a 
n e  .G ród  E lż b ie ty  i w z d ł u ż  rzeki In g u łu  
w szy s tk ie  pom ieszkan ia  zalała. D nia  27- M ar  
ca by ł Wielki Upał,  a o godzin ie  trzecić j po 
p o łu d n iu  c iep łom ierz  w  słońcu p o k a z y w a ł  
2 1 °  R eaurn ira .  P o w ie d z ie ć  m o ż n a  bez  p r z e 
s a d y ,  źe każdy  w ą w ó z ,  każda dolina p r z e 
m ie n i ła  się W, głęb ię  i szerokie  łożysko  w ó d  
rzuc a ją cy c h  się z n a jw ię k sz y m  p ę d e m  w  r z e 
k ę  I n g u ł , k tó ra  w z b ie r a ją c  co raz  ba rdz ie j  i 
p rze łam u jąc  w sze lk ie  z a w a d y ,  zab ie ra ła  z s o 
b ą  chaty  i d a c h y ,  na k tó re  ludzie się schronili.  
N ie  w ia d o m o  jeszcze z  p e w n o ś c ią ,  ile ludzi 
p r z y  tern zg in ę ło ;  je d n ak ż e  m a m y  nadzie ję , 
źe n ie  tak  znaczna  będz ie  ilość, jaka nam  w

p ie rw s z y m  p rz e s t r a c h u  się z d a w a ła .  L ecz  
nie m a ło  jest ta k ic h ,  k td rzy  z c h a t ,  byd ła ,  
ż y w n o śc i ,  zgo ła  z w sze lk iego  m ien ia  og o ło c en i  
zostali!  —  W  fiessarabii śnieg ta jać  zaczął d. 
10. M a rc a ,  a s ta rz y  ludzie  p o w ia d a ją ,  źe nie 
zapam ięta li  p o d o b n e g o  w e z b ra n ia  w ó d .  —  
D n i a 13. w o d a  za la ła  m iasteczko  R e z in ę  i p ięć  
w ło ś c i  : S a k a r n ę ,  D u s t r z ó w k ę ,  L a l o w ę ,  S to -  
d ó ln ę  i K o b y l in ę ;  w szy s tk ie  te  miejsca p o n io 
s ły  w ie lk ą  s tra tę .  D n ia  15. w y s tą p i ł  D n ies t r  
z  s w e g o  łożyska tak  da lec e ,  iż za le w a ją c  w i 
n o ro ś le  n a  n a jw y ż sz y c h  s w y c h  b rz e g a c n ,  p o 
r o z r y w a ł  d o m y ,  p rzy c zem  żołn ierz  M a x y m  
Z a jc ó w  u to n ą ł .  D w a d z ie śc ia  n o w y c h  w ł o 
śc i ,  k tó re  w o d a  za la ła ,  u trac i ło  184 b a r a n ó w ,  
1400 sążni lasu  i w ie le  m ły n ó w .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 9. Maja.

M n ó s tw o  c ie k a w y c h  udało  się w c z o r a j  rano 
d o  V in c e n n e s ,  aby  się p rz y p a trz y ć  m a n e w r o m  
t i r a l ie r ó w  afrykańskich .  M arsza łek  Sou lt  i 
Xiąźę O rleańsk i k ie ro w a l i  e w o lu c y a m i , w  ich 
o rszak u  sp o s t rz eż o n o  Xięcia Jo inv i lle  i Xięcia 
W ir te n b e r sk ie g o .  X iężniczki ro d z in y  k r ó le w 
skiej z t ry b u n y  te m u  w o j s k o w e m u  w id o w is k u  
Się p r z y p a t ry w a ły .  M a n e w ry  t i r a l ie ró w  af ry 
kańskich ca łk iem  się różn ią  od  o b r o tó w  a rm i i ;  
o b r a c h o w a n e  są na  w o jn ę  z A rabam i.  P rz y  
jednej z tak ich  e w o l u c j i  po łoży ło  się na raz  
10,000 ludzi na  z iem ię a karabiny s\< e  na ka
szkiety s w o je ,  aby  ich  użyć za p u n k t  oparc ia  
się. R uch  ten  w y k o n a n o  z n ad z w y c z a jn ą  d o 
kładnością.  P o te m  te  10 b a ta l io n ó w  utvyo- 
rz^ ło  c z w o r o b o k ,  za jm ujący p rze sz ło  400 m e-  
t r ó w  miejsca. — P o d z iw ia n o  także z ręczn o ść  
t i r a l ie ró w  w  s trze lan iu  do sz y b y ;  ani jeden  
w y s t r z a ł  p r a w ie  nie chyb ił  celu. , P o  u k o ń 
czeniu  tych  o b r o t ó w  M arsza łek  S o u lt  w in -  
sz o w a ł  A ięc iu  O rleań sk iem u  i o f icerom  k o r 
pusu  tak p o m yślnego  w y k o n a n ia  m a n e w r ó w .  
P an  A l lo w a r d ,  K ap itan  S p a h i s ó w ,  na tej 
w o js k o w ć j  uroczystośc i w  m u n d u r z e  tu r e c 
kim by ł o b ec n y .  , .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 8. Maja.

W  piśm ie do  s w o ic h  k o r is ty tu e n tó w ,  o b i o r  
c ó w  w  L indsey , o św ia d cz a  L o rd  4V0 rsjey, 
zgodność  zdania  s w e g o  z ich zd a n ie m ,  iż nie- 
bezp ieczną  b y ło b y  rze czą ,  w p u sz c z a ć  do A n 
glii zag ran iczne  zboze bez  usta lonego  c ła ,  a 
okoliczność ta p o tw ie rd z a  podan ie  d z ie n n ik ó w  
to ry so w sk ic l i  o. ty m  d o ty c h c z a so w y m  z w o le n 
niku m in is te rya lnym .

Pan  Mu n t z  chce w k r ó tc e  w n ie ś ć  w  łzbie 
niźszćj o ad res  do K r ó l o w e j ,  z p r o ś b ą ,  0 od 
dalen ie  H rab i C a rd ig an a  z służby.

O uegdaj g łoszono  w  C ity i,  iż L o rd  P a lm e r -



ston z a w a r ł  z P os tem  brazylijskim n o w y  trak 
ta t  h a n d lo w y ,  *kłóry się tak ie  do przy tłum ie
nia handlu niewolnikami znacznie przyłożył.

H a s 2'p a n i a.
Z M a d r y t u ,  dnia ’i.- Maja.

S e n a t  ogłosił w czora j  obrady had  spraw ę 
regencyjną za  ukończone. Poprzedn io  jeszcze 
w yd arzy ła  się burz liw a  ścenaj gdy Genera ł 
S e o a n e  tw ierdz ił ,  iż regehcya z trzech osób 
złożona aniby si^; d w ó c h  godzin hie utrzymała. 
T o  pociągnęło wielką za sobą w r z a w ę , a Pan 
H e r o s  z a w o ła ł :  » T ó  sp isek!-  Na to G en e 
rał w  ten  sposób się t łum aczył, i i  przez to 
tylko w yrazić  chciał, że osoby do regencyi 
w y b ra n e ,  takow ejby  nie przyjęły. Pan (Jo- 
d o r n i  u (lekarz) sądził, i i  teraz jest czas do 
zabezpieczenia wolności’;' »ppn iew aż , rzekł, 
jeżeli z trzech i pół róku , których jeszcze do 

-pełnoletriości K ró low ći nie dostaje, w cale ko
rzystać nie zechcem y, natenczas będziemy 
mieli króła, i to jeszcze p o d ług1 wszelkiego 

raw dopodobieńs tw a  obcego K ró la ,  a chociaż 
y  ten ,  podług zasad konstytucyi nie miał p a 

n o w a ć ,  ■ w iadom o nam  przecież, czego mąż 
u  swej żony dokazać potrafi « Nakoniec prze
m ó w i ł  jeszcze Pan C a r r a s c o  z zapałem w  
©bronie K rólow ej Krystyny i dał do z rozu
mienia, żeby za pojedynczą g łosował regen- 
c y ą , gdyby ią z n o w u  w  ręce tćj dostojnej pani 
złożyć można.

W  K o n g r e s s i e  jeszcze obrady  te trw ały , 
ale dziś śię zapew ne  ukończą. O ba s tronni
c tw a  w idoczn ie  bojaźń ob jaw ia ją ;  jedni boją 
się E spartery ,  drudzy sw ych  kom itentów . J e 
den  deputow any w czora j  w rę c z  oświadczył, 
iż musi na' korzyść potrójnej regencyi głoso
w a ć ,  poniew aż od swej p row incy i takie po
lecenie otrzymał. Pan A n t o n i  G o n z a l e z  
miał w czora j bardzo długą m o w ę  W duchu 
pojedyńczćj regencyi. Dla okazania konieczno
ści tćjże, o d w o ły w a ł  się do p rzyk ładów  z hi- 
storyi now ozytnćj,  które czasem dość dz iw ne-  
m i się zdawały, I tak między innćmi w p ro s t  
pow iedział: »Cóz się stało 1830. roku w e  
Francy i?  M ianow ano  Generalnego W ielko
rządcę państw a , który następnie Królem  F ra n 
cuzów  z o s ta ł . . . .«  T u  szm er pb * galeryach 
p rzć rw a ł  inu m o w ę ,  a on (przeznaczony na 
Ministra Prezesa) poprawiając się dodał: „Nie 
myślę ja ro z?trzygnąć, czy w y b ó r  by ł d ob ry ;  
to  jest pytame.n (Namiernaroy tu naw iasow o, 
i e  Pan Gonzalez w  czasie podróży z Londynu 
do Paryża zaproszorry by ł na obiad do Króła, 
-ale honoru  tego nie przyjął.) Inny deputo- 
Tkąny odpowiedział-na to , £e> ‘jeżeli w  Hisz- 
paWI 'reW tlego chcą obrać regenta , regencya 
w łaśnie  tak długo p o trw a ,  jak w e  Francyi 
Generalne Wielkorządztyyo. P a n  Gonzalez

-pow iedzia ł dalćj: -Ciągle jeszęze znajdują 
się w  E uroo ie  nieprzychylne nam m ocarstw a, 
i mamy poduszczanych przez n ie  nieprzyjaciół. 
(Zastósaw anie  dtj domiernanej zapomóżki, 
jaką moderadesow'ie od ościennego odbierają 
m ocarstw a.)  G abinet,  najlepićj o tym  punkcie 
zaw iadom iony, w ięcćj w  tej mierze p o w ie 
dzieć może. Pow inn iśm y  tak ie  rozważyć, 
iz nie wszyscy Hiszpanie są przyjaciółmi w o l
ności; i e  W atykan  sw oje p ioruny p rzec iw  
nam  w ym ierza ,  i i e  dla tego sprężystego po
trzeba nam  rządu . « Pan A l o n s o  przytaczał 
natomiast na korzyść potrójnćj regencyi tę o- 
kolicznośc, iz Esparte ro  mógłby być zmuszo
ny kraj opuścić, aby (jak n o w y  Gonzalo 
z K orduby) przec iw  Papieżowi w  pole w y 
ruszyć, a któżby w ted y  sterem państw a  kie- 
r o w a ł? - ,  *r*/ik»»?*5 r  »

Tymczasem i T ryniłarze  coraz bardzićj się 
ro zd w a ja ję ,  p rzekonaw szy  się, iż ułożona 
przez nich onegdaj kombinacya, aby trzech 
P rezesó w  Regentami m ianow ać ,  do skutku 
przyjść nie moze. Wszyscy trzej b o w iem  
oświadczyli, i e  w spólnie  do rz ą d ó w  w p ły 
w a ć  nie chcą.

Stary Xiążę A lagon , Feldmarszałek i S ze f  
królewskićj gw ardyi p rzybocznć j ,  K aw a le r  
Złotego R una, dnia wczorajszego życie zakoń
czył.

W i e c z o r e m .  O b rad y  w  Kongressie były 
dziś bardzo nużące i końca jeszcze p rzew i
dzieć me można. J u t ro  z p o w o d u  uroczysto
ści 2. Maja nie będzie posiedzenia.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 21. Kwietnia.

(G u z. Powsz.~) —  Dnia 8. um arł w  Alexan- 
dryi w  szpitalu w ypędzony  z Grecyi b ra t  
Hrabi Capodistriasa, byłego Prezesa o w ego  
kraju. Grecy obojętnymi byli na nędzę , w  ja
kiej życie sw e  kończył. (Hrabia Capodistrias 
miał trzech braci; pytanie w ięc ,  o k tórym tu 
m o w a  p )  J

I n d y e  Ws c h o dn i e .
Z B o m b a j u ,  dnia 1. Kwietnia.

W iadom ości z C h i  w y  są zaspokajające. 
Kapitan Conolly zdziw iony , źe Chan  obszer- 
m e  o w y p ra w ie  angielskiej p rzec iw  Chinom 
ro z p ra w ia ły  udał się do Kochanu , aby mię- 
dzy rządami C h iw y  i Kochana pokój przy- 
wrócić. "^W pływ  angielski w  Azyi środko- 
w ć j ,  pow iada  B o m b a y  T i m e s ,  tem  się 
Wżmocni a tak na ibe t  z północy ' Anglicy 
w ładzćę  Buchary  w kró tce  na w odzy  będą m o 
gli trzymać. Wysłani p rzez  O renburg  do P e 
tersburga agenci angielscy A bbot i Shakespe
are będą w  stanie dokładne dać wyjaśnienie 
o tych ważnych  krajach, jako też o m ożliw ych 
poruszeniach Rossyan w  o w y c h  okolicach



W  Chi w ie, jak się zdaje, zbliżania się Etos* 
syan więcej się'nie lękają.' - i  ■/ ’ .j / .

Postępowanie Yar Mohameda w  Heracie 
wielką obudziło obawę. Ten przebiegły W ę
zy r , zarządzający owfym krajem dla pana sw e
go, Kamram Szacha’, starał śię o uzbieranie 
wielkiej summy pieniędzy ł potrafił wmówić 
W  Majora Todd, agenta angielskiego,'że Per
sowie o uderzeniu na Herat zamyśla ją: Major 
Todd tćm przerażony czem prędżćj do Girisk 
się cofnął, skąd' z Yar Mahomedem w  okłady 
wchodzić chciał; Wszakże ten pochvrytawszy 
tymczasem wszystkich stronników Anglii, na 
torturach wymusił na nich wydanie mu pie
niędzy. Dla tego Lord Auckland Majora Todd 
z urzędu złożył.

Rozmaite wiadomości.
Z e L w o w a . — Już się rozpoczął druk 

dzieła: »Dniestrzanka. Zbiór artykułów wier
szem i prozą., zebranych przez Stanisława 
Jaszowskiego.

.Tygodnika rolniczo-przemysłowego" pod 
redakcyą T. W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 18. 
i obejmuje: 1) Prawo zbożowe angielskie i 
kraje rolnicze. (Ciąg dalszy.) 2) Prawidła słu
żące do zachowania owiec od niszczących cho
rób stowrzodu, puchliny wodnćj i motylicy. 
(Dokończenie.) 3) Jeszcze dobra rada do u- 
lepszenia chowu owiec, 4) O sposobie oswo-_ 
bodzenia wódki od swędu olejkowego (Fusel- 
ól), przez pana Adelfeida. 5) Wódka alembi- 
kowa tak zwana domowa polska. 6) Wiado
mości czasowe.

Nr. 9. »Dzieqnika mód paryskich., w ydaw a
nego przez Tomasza Kulczyckiego, zawiera 
prócz mód, następujące artykuły: l j  Pierwsza 
miłość wielkiego człowieka, jrowiastka praw 
dziw a, przez F. X. J. 2) Treny wieśniaka. 
3) Mój sen.

N o w y  t e a t r  w  D r e ź n i e .  — Jeszcze do- 
tyczas nie może publiczność dość napatrzyć 
się nowemu teatrowi, w  którym się na każdej

Srzedstawie coraz nową piękność odkrywa, 
akoź w  samej rzeczy już sam ściel (plafond), 

W klórćj się obraz przy obrazie i ozdoba przy 
ozdobie ścisło jednoczy, mógłby na kilka dni 
do przypatrywania się przedmiotu nastarczyć, 
gdyż bogaty, w  najszlachetniejszym stylu 
wznoszący się łuk przedscennika, nieraniejszą 
zwraca uwagę, jak g |ow na, alegorycznemi 
• poetycznemi figurami przyozdobiona pana 
Hubnera kortyna i oraz piękna czerwona 
między-aktowa firanka, którćj okazale, rzę
siste przeguby, z bramowaniem złocistem 
W imponujący sposób przestrzeń małego świa
ta zamykają* Za szczególniejszą zaletę i to po

liczyć -należy, i i  nietylko piękna przestrzeń, 
ale nawetcałe wyposażenie sceniczne o p ierw 
szeństwo spierać się udaje. Nigdy jeszcze nie 
Widzieliśmy podobnego vprzepychu w  kostiu
mach, jaki się na prąeastąwie W ebera opery: 
x fi r y  j ? n ł f » ^ n 'a 13. Kwietnia pojawił. Nie
tylko, ,źe ubiory.główpych osób co do świet- 
ippfci t smaku ppzechpdzfły Wsąystko, cośmy 
.dotąd widnieli, ale ta okazałość rozciągała się 
takzp, na chór i comparsy ; tym sposobem bę- 
,dąc w  zgodzie z pysznćmi dekoracyjami pęzia 
teatralnego malarza Arrigoni, rozwinął się 
przed oczyma naszćmi przepych prawdziwie 
czarodziejski, który nietylko z głównych czę
ści, ale nawet z wszystkich szczegółów się 
przebijał. Nigdy jeszcze w  sposób omamiaja- 
jący tak jasno nic oświetlono sceny,, jak tu za 
pomocą gazu, którym nowy teatr drezdeński, 
ile nam wiadomo, wszystkie teatry niemieckie 
wyprzedza, Na szczególniejszą uwagę zasłu
guje także całkiem nowa struktura kulis, osią
gająca prawie wszędzie skutek zamkniętćj po 
bokach sceny, równie jak i zamknięta powała; 
przezco niezgrabna perspektywa, która da
wniejszy system kulis znamionowała, pięknćf 
i złudnej jedności ustąpić musi. Przemiany 
nie odbywają ąię juz leniwo przez wysuwa
nie wprzód i w  tył, lecz w  okamgnieniu idą 
z największą szybkością; teraz d o p ie r o  są to 
p r z e m ia n y  wprawdziwćm tego słowa znacze
niu. Słowem , optyka i mechanika, odniosły 
na naszej scenie tak świetne zwycięstwo, o 
jakiem Się nam pierwej ani śmło, nawet sama 
przestrzeń widowni, która w  pierwszej chwili, 
gdy nas jeszcze wdzięk nowości zajmował 
za małą nam się być zdawała, jest do miejs<a 
i ludności tak zastósowaną, iż w  niej znaczna 
ilość publiczności zmieścić się rnoźe, a później 
przy inniejszćm zgromadzeniu, nieprzyjemnej 
próżni przedstawiać nie będzie. Dopokąd nas 
piękna koperta nowego teatru zachwyca, nie 
mówimy jeszcze o duszy rzeczy, o wew nętrz
nym składzie zegarka, to jest o artystach tea
tru j jednakże zamilczeć nie możemy o pani 
Schroder- Devrient, która i po siedmnastu le- 
ciech swojego zawodu, jeszcze wieńce sła
wy zbiera i dowodzi, ie  się duch umniczy 
nie starzeje, i ze sani czas dla prawdziwego 
artysty zna uszanowanie.

OBW IESZCZENIE.
W  dniu 9. Czerwca r. b. o godzinie lOtćj 

zrana będą sprzedane przez publiczną licyta- 
cyą za gotową zaraz zapłatę na dziedzińcu 
domu Ziemstwa, 17 tryków i 3 maciory » jg- 
rodowćj owczarni powiatu Szamotulskiego 

W  Poznaniu, dnia 15. Maja 1Ś41. ‘
D y r e k c y a  o w c z a r n i  z a r o d o w ć j .


